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NUMER POJEDYŃCZY MK.250.000 | 4538 [3858 
Zniesienie kalifatu w Turcji 


1. 
„o e e. . . 
Wydalenie z kraju sułtana i jego rodziny. 
Pałace i rezydencje książęce stają się własnością narodu. 


Xonstäntynopol, 4 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

ZŚłomadzęnie narodowe  6dtztcito 
propozycję, zśtoszoną przez prezydenta 
wyłączenia od banicj; czionków rodziny 
sultana, poczem uchwaliło zniesienie kali 
iatu i' wydalenie z kraju kaliła ; 67-miu 
książąt i księżniczek, należących do ro- 
dziny sułtana, Hli 

Dalej uchwalono na wniosek komisji 
dlą spraw religijnych ustanowić urzędni 
ka, podległego bezpośrednio prezydjum 
rady ministrów; w końcu zniesiono przy 
sługującą szełowi sztabu generalnego 
rangę ministra, | * 


Konstantynopol, 1 marca. ~ 
Polska Agencja Telegraficzna, 

Na podstawie decyzji zgromadzenia 
narodowego, kalif, opuszczając ojczyznę 
otrzyma jednorazowo 100 tysięcy funtów 
EEEE YE EED SETA 


Echa wyborów do rady 
miejskiej. 


Sensacyjna sprawa komu- 
nistyczna w sądzie 
okręgowym. 


„ae Wane dzisiejszym sad okr. ped 
przewodnictwem wiceprezesa B. Wik- 
kowskiego, w asystemcji sędziów Arnol 
da i Dalika przy szczelnie wypełnionej 
sali sądowej przystąpił do osądzenia 
sprawy _38-letniego Franciszka Łęczyce 
kiego, 53-letniego Józefa Sobolewskie- 
go 47-letniego Antoniego Flegla, 25-let 
niej Marji Eigerówny, oraz 26-letniego 
Moszka Chorowskiego, _ oskarżonych 
o to, że w okresie, do 18 maja 1922 r. 
brali udział w działalności K.P.R.P. z 
wiedzą, że partia ta obrała sobie za gel 
pbałenie istniejącego w Państwie Pol- 
skim ustroju społecznego. 3 

Oskarżeni odpowiadają z amt. 126. 

Oskarża prokurator Markowski, bro 
tfą podsądrych adw. "Osy Asses z 
Warszawy: i Forelle z Łodzi. 

Sprawa potrwa dwe dnie 


UCIECZKA GEN. HUERTY. 
Nowy Jork, 4 marca. 
Polska Agencja Telegrafiezna, «a jt 
Dowódca wojsk powstańczych, gen. 
PSA aa Ai na terytorjam Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zamierza osiąść 
na stałe, y ~ N 

AKCJA DR. SCHACHTA. 

ı Polska Agencja Telegraficzna. 
SWP Beriin, 4 marca. 
Dyrektor tanku Rzeszy, t Schacht 

brzybył dziś ramo do Berlina. W przysz 
lym tygodniu Schacht wraca do Paryża 
celem prowadzenia w dałszym ciągu 
rokowań z komitetem rzeczoznawców. 


PRZESILENIE GABINETOWE W BEL- 


G. 
* Polska Agencja Telegraficzna. 
Bruksela, 3 marca. 
i Król przyjął na audjencjj Theunisa, 
którego podobno usiłował nakłonić do 
przyjęcia misji pirori nowego gabi- 


- 


tureckich, książęta zaś ogólną sumę 200] Likwidacja ich własności nieruchiomej 
tysięcy funtów, «przyczem zabroniqne |może być dokonana w ciągu 12-ta mie- 
im będzie podniesienie wkładów banko- | sięcy. Pałace i rezydencje książece stają 
wych, się własnością narodu, 

eean NETS 


„ondyn, 4 marca, 
roiska Agencja Telegraficzna, 

wTiiues" donosi z Konstantynopola, że 
Kemal Pasza w programie rządu przed- 
stawionym ta otwarciu zgromadzenia na 
rodowego, poruszył następujące sprawy: 

1) Obronę ustruju, republikańskiego, 

2) Natychmiastowe wprowadzenia u- 
prószczonego wychowania młodzieży, 

3) Zabezpieczenie sądownictwa przed 
wszelkimi 


i wpływami, 
4) Zabezpieczenie armji i religii pań 
stwowej przed wpływami politycznymi, 


Aaaa > Paryż, 4 marca, 
ża Polska Agencja Telegraficzna. 
Donoszą z Konstantynopola, że rząd 

zamierza niezwłocznie zgłosić dynisję, 
żostanie jednak natychmiast zrekónstru. 
owany przez lsmeta Paszę, który w pro- 
śramie rządu zamierza uwzględnić „peta 
'wę reformy religinej, 

TESTY WIREK RA ETEA 


Szczury jedzą raków. 


Zwłaszcza wędliny i cukierki, 
KRAKÓW, 3 marca, 


Kraków jest nawiedzony plagą Szczu< 
rów, wylęgłych w kanałach.  Rzuciły sięj 
one na składy i magazyny żywnościowe. 
Żadne łapki nie pomagają. Hurtownicy 
boją się stosować truciznę, aby nie zaka- 
zić. żywności. Najwięcej szczurów rzuciło 
się na masarnie i fabryki cukierków, 


Lakopane palantata. 
ZAKOPANE, 3 marca. 


Tymczasowa komisja cennikowa obni= 
żyła ceny pensjonatów w Zakopanem od 
1 marca. | tak w pensjonatach I katego= 

cji ceny wynosić będą od 6 do 8 złotych 
Wiest Il òd 4 i pół do 5 zł. i w kat, Ill 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego 
-iim 


„lawigilacja* marszałka Piłsudskiego. 
E a WODO 


Porozumienie między Jugosławją a Niemcami 


w sprawie odszkodowań. 
Polska Agencja Telegraficzne. 


Berlin, 4 marċa. zamian za co N emoy poczynią pewne 
„Berliner Tageblait'* donos‘, iż mię= | dostawy, które powinny były bvć doko 
dzy delegacją nierniecką a jugosłow:a nane w przyszłości. O ile nkład ten zy- 
ską w Białogrodzie doszło do porozn-| ska zgodę  rzad1 jugosłowiańskiego, 
mienia w sprawie odszkodowań, należ-| wówczas delegacja niemiecka wróci do 
nych Jugosławii od Niemiec. Wedlug | Berlina celem uzyskania aprobaty rzą” 
tego porozumien.a nastąpi redukcja na- | du Rzeszy. 
tychmiastowa Świadczeń w naturze, w 


Echa sprawy ' Ludeńdórffa, 


~ Wiedeń, 4 marca. |orzeciw atakom Ludendoria na Katofi- |oq 3 i pół do 5 złotych. 
CRO 0 e Esi MONACHIUM, 3 SPADEK KORONY WĘGIERSKIEJ 
; „ 3 marca. y 
„N. Fr. Presse* donosi z Berlina: Agencja Wschodnia. 


Generał Ludendorff wywołał liczne 
ej EAST z powodu swej mowy na rozpra- 
wie Hittlera. Z Berlina donoszą, że kanc- 
Je |ierz Marks i minister pracy Braun ostro 
odpowiedzieli na wywody  Ludendorffa, | wy] 
że ruch prawicowó-radykalny jest niesz- 
częściem dla Niemiec, 


Budapeszt, 3 marca, 

Spadek korony węgierskiej spowodo« 
wał zwyżkę cen, która w miesiącu lutym 
la rekordową wysokość 70 pro- 

yar; za dwa tygodnie. Wprowadzenie 
węgierskiej korony oszczędnościowej po- 
wiodło się znakomicie 
się obcych walut, aby 


zde 
h dnoś: h, 
Burzliwe sceny na zjeździe socjal-demokratów r korsgach oaowękioickaych, binh 
w Berlinie. a osiądnąły równowartość 103 
on 
BERLIN, 3 marca. |Edwardem Bernsteinem na 'czele opuścili 


TRAGICZNA ŚMIERĆ REDAKTORA. 
Poznań, 3 marca. 
Ofiarą tragicznego wypadku padł 
naczelny redaktor „Posener Tageblatt“ 
dr. Withelm Luewentall. Upadt on :nia 
mowicie ze schodów drugiego piętra na 
kamienna posadzkę ziemi i poniósł 
śmierć Aż miejscu. 
dr. Loewentall liczył lat 46, 
pochodził z Moskwy i był ma krótka 
przed wojną profesorem języka rosyj” 
skiego w Poznanin. Od r. 1920 był 
naczejmym redaktorem „Posener Ta- 
gebiatt“, zaś od r. ub. wchodził w skład 
członków. rady m. Poznania. 


salę. Dzienniki donoszą, że zajście to ma 
być początkiem rozłamu w partji. 

Burzliwy protest wywołała kandydatura 
Noskego z Hannoweru. Uchwalono rezo- 
lucję zwracającą się przeciwko stawianiu 
kapóydauwy: Noskego na liście socjalisty- 
cznej. ` 


Odbył się tw zjazd socjaldemokratów, 
na którem przyszło do bi scen 
między radykałami a umiarkowanymi. 260 
głosami, przeciw 220 uchwalono postawić 
kandydatury dwóch radykalnych socjalistów 
do Reichstagu. 


_ Wobec tego socjaliści umiarkowani z 


Rykow w Berlinie. 
LONDYN, 3 marca. W rosyjskich kołach w Wiedniu uwa- 
Prezydent rady komisarzy ludowych |żają wiadomość powyższą rozszerzoną 
Rykow udał się z Moskwy do Londynu, | przez oficjalne agencje za nieprawdopo- 
gdzie ma konferować z Mac Donaldem. ldobną. 


Bel 
gabinetu Theunisa. 


aden przyszły gabinet belgijski 


gja po upadku 


nie bedzie tak bardzo oddany 
sprawie francuskiej, jak gabinet | z 
Theunisa. 
SH 


Telegramy z Brukseli rozniosły wia 
domość o upadku gabinetu Theunisa, 
sprawującego od dwóch przeszło lat 
rządy w Belgii. Jest to wiadomość, jeśli 
uwzględni sie polityczne i gospodarcze 
tło sprawy, przerastająca swojem zia- 
czeniem granice Belgii, Obchodzi ona 
niesłychanie żywo Anglję i Francje. do- 
tyka też bezpośrednio i naszych inte- 
resów. Należy wyjaśnić: dlaczego? 

Gabinet Theunisa prowadził w Bel- 
gi politykę skrajnie filofrancuską, Obja- 
wszy rządy nieco przed Poimcarem po- 
szedł z nim Theunis w całym szeregu 
spraw z całą solidarnością. Sekundował 
miu dzielnie na konferencji genueńskiej, 
walczył z nim wspólnie o reparacie w 
roku 1923 towarzyszył mu w okupacji 
Zagłębia Ruhry i identyfikował wszę- 
dzie interesy belgijskie z francuskiemi. 
W antagonizmie z Anglią był sprzymie- 
rzeńcem ważnym i bardzo Francji po- 
mógł. Szedł nawet tak daleko, że w ro- 
ku ubiegłym zgodził się zawrzeć z Fran 
cją traktat handlowy, graniczący już 
niemal z unią celną, a w każdym razie 
dopuszczający na targ belgijski niemal 
bez ograniczeń nietylko zbytkowne to- 
wary francuskie (wina, koronki, perfu- 
my). ale nawet płótna, sukma ; jedwabie, 

Ten właśnie traktat stał się przed- 
miotem silnej krytyki w Bełgii i to za- 
równo u opozycji parlamentarnej (so- 
celaliścj w liczbie 68 głosów, oraz katoli- 
cy Flamandzi 22 głosów3) fak nawet w 
szeregach większości rządowej. Zarzu- 
cano mu, że wydaje przemysł i handel 
botgliski na ofiare francuskiemu. Opozy 
cja w parlamencie brukselskim była tak 
sij»a, że zatwierdzenie traktatu znaczną 
większością odrzucono (pomimo, że par 
lament francuski już go ratyfikował) a 
gabinet musiał się podać do dymisji. 

Jak dotąd jest to raczej wewnętrzna i 

ysto gospodarcza sprawa belyliska, 

s teraz przychodzi jej tło międzyna- 

lowe. Dyskusja w parlamencie obra- 

ia się około zagadmiczej linji polityki 

ieunisą. Zarzucono jej, że nie stoi w 

odzie z interesami Belgji. Stwierdza- 
no z wielu stron, że Belgja w sporze nie- 
miecko-angielsko-francuskim zajęła sta- 
nowisko fałszywe, bo jej interesom od- 
powiada raczej polityka angielska niż 
trancuska. Wskazywano, że Belgia ska- 
zana jest w wielu kierunkach na go- 
spodarczą symbiozę z Niemcami į że jel 
główny port, Antwerpja. odcięty od 
swego naturalnego t, zw. „Hinterlandu“ 
(zaplecnika, jeśli wolno użyć PE 
nowotworu) — pustoszeje i marnieje; a 
to znaczy, że marnieje handel belgijski. 
Socialiści 1 Flamandzi bronili też zasa- 
dy. że wkroczenie do Zagłębia Ruhry 
razem z Francją było błędem, że trze- 
ba przeto zrezygnować z polityki za- 
stawów i że należy dążyć wspólnie z 
Anglja do załatwienia sprawy repara- 
ch przez zwołanie nowej międzynaro- 
dowej konferencji, któraby ją rozstrzy- 
gueta wedle istotnej zdolności płatniczej 
Niemiec. Słowem ujawniono te same dą 
żenia, które głosi w Anglii gabinet Mac 
Donalda w stosunku do Niemiec. Wo- 
bec wyniku głosowania Themis ustąpił. 

W każdym razie to jedno zdaje się 

być pewnem, że żaden przyszły gabi- 
net mie będzie już tak bardzo oddany 
sprawie francuskiej, jak był gabinet 
Theunisa. Nie oznacza to jednak bynaj- 
mniej. aby Belgia mogła przejść do 0- 
Bozu antyfrancuskiego. Łączą ją z Fran 
cją bardzo ważne węzły pokrewień- 
stwa etnicznego, szczególnie drogie į sil 
ne wspomnienia z czasów wielkiej woj- 
ñy, a przedewszystkiem wspólna groź- 
ba odwetu niemieckiego. 
Żaden kraj — oprócz Polski — nie jest 
w razie nowej wojny belgijsko-francu- 
sklej tak bardzo przez Niemcy zagrożo= 
nym jak Belgja. To jedno już wystar- 
czy, aby Belgja szezerze į Silnie czuła 
się związana z Francją. Ale zFrancją — 
nie z gabinetem Poincarego! Gabinet 
Brianda lub Clemecsan, czy inny tego 
typu dużo latwiej doszediby w tei chwi- 
fi do porozumienia z Belgią, aniżeli g2- 
binet Poincarczo. Jest to więc ważńy 
wypadek, osłabiający niewątpliwie po- 
zycię znakomitego męża, kierującego 0- 
becnie losami Francji, — pozycję i tak 
już w ostatnich tygodniach coraz siluiej 
atakowana 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


„Bajki z tysiąca i jednej nocy“ w edycji XX wieku, 
ZZA O 


Bydróć szarta perskiego autem do Paryit. 


Pamiętnik szacha przepojony jest... naftą 


Zniknęła już era turbanów, powolnych karawan, leniwych 


gawęd wk” "ognisku... 
sporto 


Dzisiaj, 
j, z papierosem w ustach, z hoda 


w czapce 


Sraiersraga 
iem w dłoni 


pędzi przez zaczarowane krainy na smoku metalowym. 


Pisma zagraniczne dużo piszą, o po- 
dróży szacha perskiego do Paryża. Po- 
dróż ta nie byłaby niczem nadzwyczaj- 
mem, gdyby nie to, że władca Bagdadu 
odbył ją automobilem... 

Przeż Hamadan, Bagdad, Damaszek, 
doliny Iranu i pustynię syryjską szach- 
szachów wał dni osiem do Bej- 
ruth, gdzie wsiadł na okręt piłynący do 
Marsylii. 

Co za przewrót w pojęciach! „Bajki 
z tysiąca i jednej nocy“ powinny poja- 
wić się w mowem wydaniu, na ich 0- 
kładce, zamiast wielblądów, rajskich 
piaków, słoni i lektyk królować winien 
zakłurzony samochód, a w nim człowiek 
w  nieprzemykalrym piłaszczu, okula- 
rach i czatice. na głowie, 

O gdzież zniknęła era turbanów, po- 
wolnych karawan, które się nigdy nie 
Śpieszyły, leniwych gawęd przy ogni- 
sku.. Dzisiaj, Szeherazada w czapce 
sportowej, z papierosem w ustach, z ko 
dakiem w muskułamnej dłoni, pędzić bę- 
dzie poprzez zaczarowame krainy, na 
smoku metalowym, który wznosi z sobą 
tuman kurzu i zasłamia piękne widoki, 
aby nie zatrzymywały podróżnika, któ- 
ry ami chwfli nie ma do stracenia. 

Towarzysz szacha, Francuz, z entu- 
zjazmem wyraża się o podróży ale ja 
ko człowiek praktyczny mało pisze a 
bardzo wiele o kopalniach nafty w Ira- 
nie, i możliwościach, które otwiera no- 
wa droga“ z Persji do Europy, dla chei- 
vych Europejczyków. 

Pamiętnik podróży szacha jest prze- 
pojony... nafta, bowiem kwestja kopalń 
nafty w Iranie, które są magnesem 
przyciągającym kupców europejskich, | s. 
jest jednem z najbardziej palących za- 
gadnień życia ekonomicznego Persji dzi 
siejszej. Wobec tego, że produkcja ro- 
syjska i kaukazka nie wchodzą na razię 
w rachubę, Europa „robi oko“ de kopalń 
nafty na Wschodzie. Na tem tte wywią- 
zują się intrygi i scysje wśród zagra- 
nicznych przedsiębiorstw. 

Uprzywilejowane położenie Amglii, 
która dzięki traktatiwi z 1908 roku za- 
pewniła sobie prawo eksploatacji licz- 
nych kopalń, wywołuje współzawodni- 
ctwo innych rządów j kompanji, Amery 
ka, Włochy i Francja czynią wysilki, 
by zapewnić sobie eksploatację bogactw 
Iramu, co nie pozostaje bez wpływu, na 

ieg polityki lokalnej, nic więc dziwne- 
go, że podróż szacha, do Paryża wywo- 
lata sprzeczne wersje w kri 

Szach z Teheranu w kte- 
rimku Hamadamu, zwanego ongiś Ek- 
batanem. 

Droga, którą pędził jego samochód, 
znana była w starożytności; NE 
o miej Herodot w swej „Fistorji”. „ 
ścimńem królewskim“ z Babilonu do Ek- 
batany dążyli zdobywcy t hamdlarze 
wschodni, prorocy i wojownicy, anmie 
i karawany. Wędrowali nim i kupcy 
chińcy, którzy przymieśli do Grecji pier- 
wszy motek czystego jedwabiu. Dzisiat, 
gościńcem królewskim pędzi hataśfiwy 
samochód, wśród krajobrazów uwiecz- 
nionych piórem Loliego. W tumanach 
kurzu sunie przez ulice Bagdadu, w od- 
wieczmej stolicy Kalifów, — wrzaskiem 
trąbki budzi senne palmy, chwiejące się 
nad brzegami Tygru. Szach perski u- 
cieka do Paryża... może po drodze miia 
poetów, którzy uciekają do Bagdadu? 

Powitany przez wysokiego kłomłsa- 
rza angielskiego, oraz wysłamnika kró- 
la Faysala, szach oirzymuje eskortę pan 
cerrych samoch w, na dalszą drogę 
w pustymi, a! lowiek „moden“, 
niecierpliwi mr tempem eskoT- 
ty, które mu prz. ina „storoświeckie 
karawany” więc ezna łą 

ję do wycieczki tury: w, 
się na wybrzeże feni 
Jakże dziwne v 


na ukształt 
nych we Frang 
Francji. A jest to rzecz w. wysokim sto- 
pniu nas obchodzą. Odbiią sie także 


dzinę w poświacie księżycowej, przez 
milczącą pustynię syryiską, którą do- 
tychczas przemierzały jedynie karawo 


ny królów arabskich potomków chal- |- 


dejskich pasterzy. 

Szach perski pierwszy otworzył no- 
wą drogę dła samochodów, ułatwiając 
przemysłowcom europejskim jazdę z 
Paryża do Persji i Indji na targi nafty, 
bawełny, żelaza i produktów egzotycz- 
nych. Niedługo o imprezie szacha, kil- 
ka domów handlowych perskich sla- 
io towary „gościńcem królewskim”, a 
ciężarowy samochód naładowany da- 
chówkami, odbył wesoły spacerek z 
Damaszku do Bagdadu, bez najmniej- 
szego wypadku. 

Noc ra pustyni zapada jak kurtyna 
w teatrze. Jego majestat, szach perski, 
Lohater bajek wschodnich, spędzi ją bez 
tradycyjnych namiotów, dywanów, Sot- 
betów i baletu wschodnich  niewolnic, 
áv po europejsku na poduszkach samo- 
chodu, k'óry odpoczywa w pobliżu stu- 
dni Melosa w oczekiwaniu świtu. Skrom 
ny posilek „a la beduin“ przygotowany 
na ogrisku, zastąpi tysiąc i jedną nie- 
samow.ityci potraw perskich... 

O świcie nowoczesna karawana wy- 
rusza w daiszą drogę. Na skraju pusty- 
mi, wielka brama syryjska wita królew- 
ski gościa, na progu ziemi fenickiej, 
zmejdułjącej się dzisiaj pod wpływem 
francuskim. 

Wzrok odpoczywa, patrząc na cient- 
ste ogrody, wśród których kryją się bia 
łe domy o płaskich dachach i piękna 
willa generała Weygamda (wysokiego 
kom'sarza Syrii), przeznaczona ma m'ej 

e postoju dla szacha. 

Tutaj jednakże „modem-szach* mu- 
siat z bólem serca przestać odgryivać 
rolę skrormmego turysty, bowiem wsie 
| miasta Syrii z Damaszkiem na czele, 
unaczyły go pompatycznym ceremonja- 
łem powitań, fanfar, przemówień, defi- 
lad å innych tortur, na które skazani są 
wielcy tego świata. Były więc i kordo- 
my wojska i huk 21 wystrzałów armat- 
nych, na wiwat i procesje pobożnych 
szyjitów, których szach perską jest czci- 
godnym zwierzchnikiem, 4 powitania 
władz francuskich, ukłony f czterodnio- 
we bankiety... 

Powrotną drogę odbędzie tym sa- 
mym traktem, który pragnąłby uczynić 
pomostem, łączącym rynki Wschodu z 
rymkamt Zachodu. 

Tak, tak. Wszystko coraz jesti dostę- 
pniejsze. Świat robi się coraz mniejszy. 
Tajemnicza Sahara już zdemaskowana. 

Loti, z całą swoją powolną karuwa- 
ną wydaje się trochę nafwirym don Ki- 
szotem turystyki; przecież sam szach 
Go- | persi już mie bawi się w dekoracje z 

ady: zamiast ma białym komu 
w czapraku złocistym, lub w dziwacz- 
nej lektyce, pędzi w aucie metalowem, 
wdycha z lubością woń benzyny i nafty 
(zamiast różanych olejków), pali cygaro 
zamiast narghili czysta cedułkę giel- 
dowa, zamiast poematów Saadiego. 

A jednak ma frzekój nowoczesnemu 
szachowi i p „kupoom*, za- 
interesowanytn w mańcie, znajdą się za 
wsze amatorzy bajek wschodnich o sta- 
rem wydaniu którzy wybiorą majdłuż- 
zad najmniej praktyczną drogę do Bag- 

Szach perski zgrzeszył przeciwko 10 
przystazaniom marynarza Sindbada, ze- 
szedł z piedestału bajki, zdiął królew- 


z — 
Sądownictwo sowieckie 
a traktaty handlowe. 


Wobec bliskich pertraktacji z sowłe= 
temi w sprawie zawarcia traktatu hank 
dlowego nie od rzeczy będzie zaznajo- 
mić społeczeństwa z sądownictwetm cy 
wilnym SSSR. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że po 
zawarciu traktatu sowiety — bez nie- 
zbędnych zastrzeżeń kontrahentów — 
skoncentruje sprawy z obcokrajowcami 
w specjalnych sądach, w których ze 
względu na ich system systematycznie 
rrzegrywać będą musieli sprawy i opla 
<ać wysokie koszty sądowe. 

Precedens takf miał już miejsce w 
swoim czasie w stosuiku do Turcji, 
gdzie europejczycy zażądali speicalnych 
kapitulacji poddających sprawy z cudzo 
ziemcami w Turcji sądom konsularnym. 

Sądy sowieckie są niezwykle upro- 
szezone. Podstawową instancją jest tt 
zw. „Narodnij sud” (sąd ludowy) skła- 
dający się z prezydującego i 2 asesorów 
Tak zw, „specem (specjalista) jest zwy 
kle sekretarz b, urzędkiik carski, 

Od członków sądu wymaga się tył- 
ko przynależności do partji komunisty- 
cznej. 

—0—— 


Nowe dzieło o papieżach 


W paryskim świecie literackim ze 
szczególnem *zaciekawieniem oczekują 
pojawienia się książki znanego romanso 
pisarza, Jama Carrere, najlepszego 
wśród francuskich literatów znawcy 
Włoch, gdzie od lat wielu, w Rzymie, 
stale mieszka. Nowa jego książka, re: 
klamowana niezwykle zarówno przez 
prasę, jak } wydawcę, nosi tytuł; „Pas 
pież* i ma przynieść wiele nieznanych 
szczegółów z historji papiestwa, oraz 
zajmujących odkryć. 

Jan Carrere, jest antyklerykatem, mhm 
mo tego mie odmówiono prawa korzy= 
stania z biblłoteki watykańskiej ? studio 
wania mawet mieogłoszonych dotych- 
czas aktów. Jego książka przedstawia. 
obiektywnie historję papiestwa z czy: 
sto lndzkiego stanowiska, w której daja 
interesujące i oryginalne portrety maf- 
wyższych dostojników kościoła. 

Utrzymana jest wprawdzie w for- 
mach nowelistycznych, przedstawia nie- 
mnie) jednak i pewną wartość nauko- 
wą, jako szkice o osobistościach papieży, 
ukazujący w kształcie historycznych 
miniatur rozwój papiestwa w nowem 
oświetleninu i z zupełnie innej strony. 


Krwawa tragedja 
w Poznaniu. 


Z Poznania donoszą: 

W ubiegły zac: w mieszkiantu 
p. Wernera przy ul. Przecznica nr. 5 od 
bywało się zebranie towarzyskie, w ktd 
rem uczestniczyło również kilku ofice- 
rów. Bawiono się ochoczo, nie żałując 
alkoholu. Niespodziewanie między dwo= 
ma młodymi oficerami, mocno podpity- 
mi, wybuchła gwałtowna sprzeczka a 
dym z papierosa, Sprzeczka przybrałą 
szybko charakter bardzo ostry. W pe- 
wnym momencie bardzo już mietrzeżwy 
porucznik Książek z załogującego w Po 
znaniu pułku strzelców konnych, się= 
gnął po rewolwer i strzelił do swego 
folegi pułkowego, ppor. Plodowskiego, 
lecz chybił. Ppor. Płodowski chwycił 
strzelającego- za rękę, w tej chwit jed- 
nak padł drugi strzał. Kula trafiła tym 
razem — i prior. Płodowski padł tru- 
pem ma miejscu. Widząc to por. Książek 
oprzytomniał — i nie namyśląc się wpa- 
kował sobie kulę w skroń; Śmierć na- 
stąpiła momentalnie. 

Wypadek ten wywarł bardzo przy< 
kre wrażenie w korpusie oficerski'n Po- 


skie szaty i ubrał się w angielski water- | znania. 


iroot; cudownego ptaka Rookha zabiły 
szarpnele angielskich aeroplanów, które 
bomibardowały Bagdad (pewnie gwoli 
przypomnienia daniostości europejskiej 
cywilizacji), mimo to jednak, znajdą się 
zawsze niekoronowani bohaterowie per 
skich ohowieści a siwobrody Sindbad 
rowadzić będzie nadal fantastyczne ka 
rawany do Bagdadu, oazy poetów. 


zapewne na rozwiązaniu Sprawy repas 
racji na kwestji nowego kongresu mie- 


AES arodowego, na problemie rozb 
mig Niemiec i dopuszczenia ich do Li. 
narodów. Upadek Theunisa we wszyst- 
kich tych kierunkach wywrze Swój 


(RRRKNANARNNKKNWA 
CZYTAJCIE 


„Republikię” 


ZNENENPNPNZNONE 


wpływ, naciskając na Francje i wardine 
kując sposób jej porozumienia sie z An= 
e|gllą. Któż nie widzi, jak bHsko jest to 
wszystko z naszą, zagraniczną polityką 
związane? 

— 


` 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


Nadużycia w państwowych zakładach graficznych 
w Warszawie. 


(hot 
OOM 
/ aw ź AN +2 
, Premjer Grabski czyści stajnię Augjasza. 
REZPSTESEZNY 
Zgrzyty. z się 


W obronie urzędniczek wojskowych. 


Min. Sikorski nosi się z myślą zast, . -- 
w swoich biurach wrzędniczek pizez 


alidów. (Z pis > 
s m, 
Czċigodny pante generale, 
Mistrzu obrony i potyczki, 
Ataku twego nie pochwalę 
Na twe biurowe urzędniczki. 
Wojak co walczyć chce z kobietą, 
Musi przed nią skapitulować... 
Panie ministrze, stawiam veto, 
Nie trzęba panien redukować. 


Gdy która gors ma zbyt YCIE, 
Lub nosi suknię nazbyt krótką, 
Można poskromić te... ponęty, * 

T buzię zamknąć można kłódką. ` 
Gdy bezstronności tchniesz zaletą, 
Racz cną od złej odseparować... 
Panie ministrze, kładę veto, 

Nie trzeba panien redukować. 


Flirt dla mule wstrętny jest I obcy, 
1ecz czczę słuszności hasło, stare: 
Jeśli karanl nie są chłopcy, 

Czemu ma dziewczę ponieść karę? 

cr chcesz za ot re ge żeton, 
urowy rygor w biuras wprowadź. 

Pante ministrze, kładę veto, 

Nie wolno panien redukować, 


Jeśli cię wawrzyn sławy mami, 
Chciej raczej płeć zamienić męską, 
Bò wszelka wojna z kobietami 
Musi się skończyć srogą klęską. 
Dama nam w wojnie jest podni 
Nie trza więc w wojsku z mią 
Panie ministrze, stawlam veto, 
Nie wolno panien redukować. 


owej 


Sat. 


Walki francuskie w cyrku A. Ciniselli. 
XV. dzień. 


CZARNA MASKA — NUSCWAJG  |Ostatnie dwie minuty przem. 
(Warszawa). mela ogranicza siędo defenzywy, 
Nowo przybyły lekkoatleta przedsta | nierozstrzygnięty. 
wła się dodatnio, posiada ładną technikę 
siłę, jedynie nie może ograniczać w chwy 
tach, Przebieg b. interesują: ej 
Czarnej Maski, Nuscwajg nte 


v jony do tak szybkiego tempa 
ali, zmuszony jest już w 2 m. kapitulo 
wać. 


„HAMELA (Łódź) — GRIKIS (Łotwa) 
` Zapaśnicy do przerwy prowadzą wal 
kę górną. is z miejsca poczyna atako 
wać przeciwnika, Hamela przeciwstawił 
ejfe tej śliczną orjentację sytuacji — tech 
nicznie słabszy, niż na poprzednich wal- 
kach. Przewaga do pauzy zmienna, Po 
nadal przebieś spokojny. Gri- 
oceniwszy zalety przeciwnika rozpo 
czyna walkę słanowczą. Łodzianinowi 
brak trenmingu. Przy stałej interwencji 
y się ym przeciwnikiem. 
Falka Per gyereket rl par 
terowy. 5 m, Hamela nagl chwy- 
tem przerzuca przeciwnika na jedna śtro 
ma. ten w ostatniej chwili formuje most, 


Spotkanie rewanżowe. z 
Pierwsze minuty walka równa. P. 


wściekłości, rozpoczyna dziko 
arbiter mało reaguje. 
K 


cie 


czek Orłowa na łopatki. 


S MAAA 
omemriar: jeczne, 
Arbiter SE Bruszewski, 


cowe minuty opanowuje całkowi- 
cha, Nagłym chwytem w 37 m, po 
trzykrotnym wysiłku, kładzie Śpiewa- 


P, arbitrowi słów kilka: Wałczący Or 
łow ma przyviwyczajenie wykrzykiwania 
podczas tes S mo R 
arbiter odpowiada: „Boga w Rosjj i tak |yyvdostała potajemnie dokumenty e i 
rzeczonego, na zasadzie którychmiał niezbędnych ku temu dokumentów.. 


B. Gr-2n. 


WIECZORNY“ 


Przed tygodniem donosiliśmy © 
oburzającem postępowaniu dyrekcji 
Grand-Hotelu wzgledem Towarzyst- 
wa Miłośników Muzyki, skutkiem 
czego nie mógł się odbyć koncert 
p. dozymanowskiej. 


Obecnie musimy oddać pod prę- 
gierz opinji publicznej zachowanie 
się dyrektora restauracji, mieszczącej 
się w  „Grand-Hotelu* względem 
„Schroniska dla dzieci*, 


Zarząd „Schroniska dla dzieci“ 
wynajął na 29 lutego i 1 marca Sa- 
lẹ Malinową, celem urządzenła w 
niej zabawy na zasilenie swych fun= 
duszów. Na zasadzie umowy z dy- 
rektorem Sali Malinowej została ona 
oddana dò dyspozycji zarządu 
„Schroniska dla dzieci* od g. S-ej 
po południu do 5-ej rano. 

8 TP 


Powicże 


Polska została  uszczęśliwiona no- 
wem dziełem „iiterackiem*, Czy przy- 
niesie no sławę krajowi, niech czytelni 
cy sami osądzą. Na okładce tytułowej 
czytamy: 

sza miłość Heli. Zebrał (!) i wy 

dał Władysław Kwiatkowski, profe* 

sor (11) psychologii (!!!). Stanisławow, 
Leom Dankiewicz, 1924, str. 32. 

A oto nidktóre wyjątki z tego arcy- 


dzieja: 

„Pies 1, Helenka mu ją rzu- 
ciła na pl: który z zadowoleniem 
schwycił kimopatwę i poniósł swojemu 
nanu” (str. 7.). 

„Piasek chwycił kiropatwę i pontóst 
z zadowoleniem swemu pamu?. Kto iest 
panem piasku? Dlaczego piasek był za- 
dowolowy, i co robił pies z Helenką? 

„Pan Ozierski zapalił wonnego cy- 
gara" (!) (str. 7). 

„Ale on nie poszedł do domu, tylko 
do $łwwiarni i w rozpaczy wychylił kil- 
ka koniaków. Te go %ochę rozweseli- 
ty“ Se. 19. j 

„la 


25-letnia Marjanna Stefańska za- 
mieszkiwała przy ul. Kilińskiego 81. 
Życie 
ła w 


Str. 3, 


„Rozmyśliłem się — i proszę się wynosić!... 
zes 


Haniebne postępowanie dyrekcii Sali 
Malinowej względem instytucji 
filantropijnej. 


Pierwszego dnia zabawa udała się 
znakomicie. Atoli, nazajutrz, , w so- 
botę, oświadczył dyrektor- „Malino- 
wej* obecnym członkiniom zarządu 
„Schroniska*, iż rozmyślił się, zty- 
wa umowę i prosi 6 natychmiasto-, 
we sprzątnięcie bufetu i przerwanie 
zabawy. 

Pan dyrektor nie chciał wchodzić 
w żadne układy, nie przekonały go 
argumenty, iż narazi na poważne 
straty instytucję fiłantropijną — sala 
została opróżniona... 

Teraz „Schronisko dla dzieci“ bę 
dzie musiało urządzić zabawę w in- 
nej sali — której dyrekcja bardziej 
szanuje zawarte przez się unfowy — 
w celu zebrania odpówiediiiego fun- 
duszu na pokrycie strat, poniesio+ 
nych w d. 1 b. m. przez karygodne 
postępowanie dyrekcji Sali Malinowej, 


Śmiać się, czy płakać? 
Pierwsza miłość Heli. 


adysława Kwiatkówskiego, „profesora 
psychologji* (?) 


żoną. bo podobno posądził |! %c zdra- 
dzała Oz skiego z jakims ¿+ " "vin hra 
bie. Ta chcąc zmyć z siebie prawdzi: 
we posądzenie, wołała: Stasiu, Stasiu, 
ratuj mojezo honoru! Wyzwij tego ob- 
hudnika na pojedynek, niech kula zębe 
mu zamknie“ (str. 30). 

„Po dobrej chwili pierwsze słowo 
wymówił; Proszę wody, wziął w usta 
1 tę ledwie przełknął. Poczęła go mrosić 


żeby się na otomamę położył, bo on 
wzrokiem tej szukał“ (str. 24). 
„Narzekał na ból głowy, po której 


go Helenka często całowała* str. 18). 

„„mie przyznał się do choroby, któ- 
tą całą siłą pakowała się w młody orga 
nizm“ (sir. 5). 

„Nie bylo duta stodkiego. lub cięż- 

mrozu, w którym by Hela nie od 

wiedzała grobu, kwiatkami przez mią 
przybranego na powązkach, pierwszej 
i ostatniej swojej milości" (Str. 32). 

I na tego rodzaju brednie poświęca 
się tak drogi dziś papier! 

Istotnie dumni być możemy z takie- 


się czuła do szpiku kości obra-| go „dorobku“ naszej kultury pisarskiej) 


Czyn rozpaczy zawiedzionej narzeczonej. 


Wykradła „niewiernemu* dokumefity, niezbędne do otrzy: 
mania ślubu, eblała twarz gryzącym kwasem, a potem 
sama zażyła trucizny. 


Dzisiaj ślub się nie odbędzie... 


Nie na tem jednak koniec. 
Zaczaiwszy się dnia wczorajszego 


biegło jej spokojnie, pracowa-|w sieni, oczekiwała Stefańska ną 
fabryce i miała narzeczonego— |chwilę odpowiednią, kiedy niewierny 
botnika, który mieszkał w tymże |narzeczony będzie tędy przechodził 
omu. Zaręczona od dłuższego czat| Po chwili ujrzała go. 

Ha|su, w zupełności była zadowolona 
ynik|ze swego wyboru, gdyż narzeczony |cjągnęła z pod chustki ukrytą fla; 


Wybiegła szybko z ukrycia, wy 


był człowiekiem statecznym, zarabiał |szeczkę z jakimś gryzącym płynem 


ŚPIEWACZEK (Czechosł.) — ORŁOW nieżle i pędził spokojne życie. 
Kaukaz). 


Czas spływał młodym  narzeczo- 
nym bez troski i burz, a nadzieja 
»|spotkania się na: kobiercu ślubnym 


przerwie szala zwycięstwa przechyla się|dodawała im otuchy. Aż dnia oneg- 
na stronę Orłowa. Czech chwyta za kark 
przeciwnika. Orłow doprowadzony do 
walkę, 
Ciągłe prychania w twarz, wyprowadza 
ją czecha z równowagi, na co wszystko 


ma uczynić narazie. 


do małżeństwą, z tit> „inną*... 
rzystała więc ż pierwszej 


on otrzymać Ślub... 


dajszego spadła na pannę Stefańską 
nieoczekiwana, potworna wiadomość 
że ukochany jej ma zamiar tegoż 
dnia wziąć ślub... z inną niewiastą... 

Wieść ta była tak okropna, że 
Stefańska nie wiedziała poprostu, co 
Idąc za pod- 
szeptem głosu wewnętrznego, posta- 
nowiła za wszelką cenę nie dopuścić 

Sko- 
okazji i 
na- 


i bryznęła mu w twarz. Sama zaś, 
nie czekając skutku, pobiegła szybka 
do domu i w telu samobójczym na» 
piła się sporej dozy terpentyny. 

Sąsiedzi zaalarmowali pogotowie... 

„Narzeczony* jednak, nie odniósł: 
szy zbyt groźnych poparzeń twarzy 
ulotnił się, nie chcąc, by z zajścia 
tego spisano protokół i podano do 
publicznej wiadomości, 

Stefańską zaś po przepłukaniu żos 
łądka, odwieziono do szpitala Poz- 
nańskich. 

W każdym bądź razie, wyznaczo: 
ny na dzień dzisiejszy ślub nie od: 
będzie się, a to wskutek ...zaginięcią 


As. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


i 
| Dramat życiowy w 10cju_ potężnych 
| aktach na tle prawdziwego zdarzenia. Wi 


kiego realizatora E. A. Dupont'a 


BA SWATI 


=— Wykonawcy ról głównych: 
HENNY PORTEN, ERNEST DEUTZ i A. 
MOÓREWSI 


terstwo spraw wojskowych czyni zeku 
py w Anglii 500.000 metrów sukna z po 
minięciem przemysłu krajowego, moty 
wując tendencję tę myłrem twierdze- 
niem jakoby przemysł krajowy nie był 
w stanie, wyprodukować niezbędnej 
ilości sukha i dostarczyć go w odpo- 
wiednim terminie, 

Nawiązując do tego skamdaficznego 
faktu będącego bezwzględnem ignoro- 
waniem. interesu państwowego, w ra- 
mach. którego, , leży stworzenie. jaknaj- 
pomyślniejszych warunków do prze- 
trzymania tak tragicznego dla przemy- 
słu” okresu sanacji skarbu, stwierdzifiś- 
my. iż sprawa ta została pominięta mil- 
czeniem zarówno przez oficjalnego 
przedstawiciela ministerstwa spraw 
wojskowych Jak | przez kierownictwo 


7 
DZIŚ PREMJERA! 
3-ga serja z cyklu 


„Bogini Dżungli“ | 
Kły aligatora | 


egzotyczny dramat w 6-cin aktach 
Początek o godz. 5-ej pb poł. 


FELJETON. 
Jak adwokat umie so- 
bie radzić zpaskarzemń. 


Pan adwokat Kręciński był z dwiema 


damami wesołego życia na kolacyjce wi gayi prz: wi czego, któ 
restaurccji, Pito i jedzone ochoczo i za-| rę nie ingeruiąc w tej sprawie ponosi 
bawa udała się znakomicie. Wreszcie po| tem samem współ wiedzialność za 


czarnej kawie podano rachunek. Pan me- 
cenas nałożył binokle i zawołał: w 

— Co, porcję łososia liczycie po 7 
miljonów? To jest zdzierstwo! Indyk był 
chudy, jak ostatni mój klijent. Ależ tu 
są monstriialne ceny, tak słonego kremu 
nigdy nie jadłem, Co? Co? Cała kolacja 
77 miljonów? 

— Proszę szanownego pange. podatek 
miejski, muzyka, gaz i elektryka... jąkał 
coś na usprawiedliwienie kelner, 

— Proszę mi tu zawołać wyższą in- 
stancjęt—rzekł wzburzony adwokat, a gdy 
podszedł do niego właściciel restauracji, 
usłyszał tylko tyle: 

— Płacę rachunek, a równocześnie 
przyjm pan do wiadomości, że robię na 
pena jutro doniesienie do właściwej wła- 
dzy, Jeszcze są środki na paskatzyt=Ja 
już pana wsadzę głęboko, zaręczam to 
panu, jako adwokat, 

Po dziesięciu minutach poprosiła ubie- 
rającego się w palto p. adwokata na chwi- 
leczkę rozmowy żona nieszczęsnego re- 
słauratora, 

— Jak się dobrze składa — mówiła, — 
że w naszej restauracji znaleźliśmy pana 
adwokata, właśnie mąż przed chwilą mi 
opowiadał, że jakiś gość pewnie nietrzeż- 
wy zagroził mit doniesieniem ©  paskar- 
stwo. To jest pierwszy wypadek w na- 
szym lokalu. Czyby p. mecenas nie pod- 
jął się ińterwencji w tej sprawie i ewen- 
tuainej obrony, bo p. mecenas ma go 
znać, 

— Owszem, znam go, ale to fest bar- 
dzo ciężka i trudna sprawa, muszę się 
ieszcze namyślić,.. 

— My już płacimy z góry rachunek, 
100 miljonków, do usług p. mecenasa — 
rzekła, wręczając mu pieniądze, 

Na drugi dzień restaurator 
następujący list od adwokata: 

Do p. X., właściciela restauracji. 

Miło mi donieść, że pódjąwszy się o- 
sobiście interwencji w pańskiej sprawie, 
zdołałem skłonić delatora, że doniesienie 
na Szanownego Pana o  paskarstwo wo- 
bec mnie własnoręcznie podarł na strzępki 
f rzucił do kosza. Równocześnie przesy- 
łam Panu gratulacje z powodu tak szyb- 
kiego i niezwykle pomyślnego załatwienia 
bądź co bądź eprzyjemnej dla Pana 
sprawy. Równocześnie załączam pokwi- 
towanie z honorarjum, 

Z poważaniem adw. Kręciński. 


konsekwencje tragedii bezrobocia. 

W odpowiedzi nia artykuł tem w „Gto 
sie Polskim“ jednym z porarmych dzien 
ników łódzikich, ukazało się „oficjalne” 


czego w państwie polskim p. dra Bar 
zc 


sprostowanie tem wirzymanem 
w tonie nader nieprzyzwoitym i nielicu 
jącem z powagą związku p. Barciński 
stwierdził jakoby informacje artykułu 
naszego nie odpowiadały rzeczywistoś 
ci i podkreślił, iż ministerstwo spraw 
wojskowych. zamiechało zamiaru zaku- 


staw sukna wojskowego. 
orgiamie ministerstwa spraw 


dziś zahaczę o nie mniej poważnego i ce- 
nionego pisarza, który jeśli nie zdobył 
jeszcze, to napewno zdobędzie laurowe 
iście na polu literatury — mianowicie po- 
wołam się na siebie w własnej osobie. 
(Niech żyje skromność!-—-przypisek zecera). 

Otóż, kilka lat temu powiedziałem, a 
potem napisałem i wydrukowałem, że czło- 
wiek, który kradnie, nie wart jest, żeby 
mu podawać rękę i przyznacie chyba sā- 
mi, że mam rację, 

Kradzież nie jest rzeczą zdrożną — 
owszem ośmielam się zaprorokować, że 
ten rodzaj przemysłu ma największą przy- 
Szłość w Łodzi — bo cóż w tem osta- 


tecznie złego? 
Ja sam nieraz (oczywiście, dyskreffa 
gdy ni 


otrzymał 


rzecz honoru) skradałem całusa, 
kogo nie było w pokoju, ciastka ze stołu 
gdy goście odchodzili i cała rodzina od- 
prowadzała ich z lampą do sieni, troszkę 
perfum z fłakonika siostry, papierosa z 
papierośnicy brata — i pomimo to, macie 
najlepszy dowód — jestem jak na dzisiej- 
sze czasy bardzo porządnym człowiekiem. 

Ponieważ jednak wszędzie wywieszone 
są napisy: „Wystrzegać się złodziei!“ — 
wolę mieć z nimi jak najinuiej punktów 
styczności. : 


Nagły zgon, 

Dziś o 7-ej rano zmarł nasie dozor- 
ca nocny iabryki B-ci Wołkowicz, Piotr 
Gov walik, 

Zawezwawy lekarz pogotowia skon- 
statował zgon. 

Irup wozostawiono na miejscu, aż 
wladz sądowo-policyjnych. 
Kopnięty przez konia. 

Dziś o 7-ei rano w stajni przy ulicy 
go nr. 60 dozorca nocgry Józei 


zostal kopnięty przez konia, 
czego uległ złamaniu lewej 


Żołnierze z-okien' koszarowych na rzece 
Lovere, która znacznie wezbrała. zat- 
ważyii kobidlkę,'a w niej niemowlę, 


gonili oryginalny statek, -w którym isto- 
tnie było złożone dziecię 10-miesięczne, 
ledwie żywe z głodu i chłodu. Jak się 
masiępnie okazało, mieszkanie wioski 
Novoghe, położonej o kilkadziesiąt kilo- 
metrów od Bergamo, gdy fala zagraża- 


z nogotowia po udziefemiu ro- 
odwióżl go do szpitala Poznań- 


Przed kilkoma dniami zaalarmowa- wych „Polsce Zbrojnej'* ukazała się na 
liśmy opinię publiczną faktem, iż minis- | stępująca notatka: 


Kradzież z premedytacją. 


Wczoraj powoływałem się na Fredrę,| * 


—KK—L 


Nowożytny Mojżesz. 


Pod miastem Bergamo we Włoszech | ła zalaniem mi 


Puszczono się coprędzej łodzią i do- | 1 


20 proč. dostaw. 


jowemu. 


Donosiliśmy swego czasu © zabic- 
gach M.S. woisk:, aby dostawę sukma 
na mundury dla wojska wykonały 
fimmy krajowe. Władze nasze poszły 
nawet tak daleko, żę pierwotny ter- 
mini dostawy zakreślony na koniec lu 
tego rb. przedłożyły © miesiąc — mi- 
mo to jednak nie udało się zawrzeć 
umów z przemysłem łódzkim i biel- 
skim na większą ilość jak na 80 proc. 
całego zamówienia, które opiewało 
na 2 miljony metrów sukna. W Łodzi 
i w Bielsku zakupiono dotychczas dla 
wojska w markach polskich około 300 
tys. mtr, sukma, z którego już się ro- 
bią mundury. Fabryki tamtejsze dos- 
tarczyć jeszcze mają około 1.300.000 
mtr. brak natomiast pokrycia na 
400—500 tys. mtr. sukna, co do któ- 
rego przemysł krajowy oświadczył, 
Że nie jest w Stanie go dostarczyć 
— wobec czego z konieczności trze- 
ba będzie poczynić zamówienia zag- 
ranicą. Jak słychać, oferty  angiel- 
skie opiewają na te same ceny i co do 
jakości dają nawet sukno lepsze 
krajowego — konieczną jest tylko 
płata w obeej walucie i w tym kie: in 

toczą się właśnie pertraktacje mię 

jy szefostwem administraci armii 
a skarbu. Sprawą zamówień tych zaj 
mował się ostatnio także komitet eko 
nomiczny rady ministrów 1 polecił mi 
nistrom handlu i pracy prz. wa- 
nie wszelkich możliwości, aby dosta- 
wy te wykonać w kraju. 
A więc ofcjalny organ minister- 


pienia sukna w Angli, przeciwnie nawet| stwa spraw „wojskowych stwierdza iż 
rozpoczęło już pertraktacje z przemys-| rząd poczyni zamówienia w Amgfii na 
łem krajowym w sprawie dalszych do- | 400—500 tys. metrów sukna, tłómacząc 


się fałszywym postuleńem, jakoby prze 


Tego samego zdania W9? widocznie 
pan Lucjan Kiedrowicz, ale cóż z tego 
skoro złodziej był innego zdania i uważał, 
że, owszem z panem Kiedrowiczem moż- 
na zawrzeć znajomość. s 

Spotkali się w tramwaju. Jechali ra- 
zem ósemką na dworzec kaliski, Stali 
obydwaj na tylnym peronie. 

Nagle złodziej zeskoczył z tramwaju, 
a po chwili pan Kiedrowicz wszczął alarm: 

— Portfel! Ukradli mi portfell- Wszyst- 
kie moje papiery i dowód osobisty z fo- 
tografją! 1 dolaryt... . 

— Kto? Gdzie? Jak?... 

— Tul... Terazi W tej chwili... U- 
ciekłl Łapać! Zatrzymać!.., Policja! Mój 
portfell... Papiery! Dolaryl... Tul Teraz!.. 
W tej chwilil.. Uciekł! Łapać!, Za- 
trzymać!...  Zatrzymać!... 

Zrobił się rwetes, Zatrzymano tramwaj. 

Policjant puścił.słę w pogoń i przyła- 
pał amatora cudzych portfelów z cudzemi 
dowodami osobisiemi i cudzemi dolarami, 

Na sądzie oskarżony przyznał się do 
winy, 

, Sąd skazał go na dwa tygodnie wię: 

zena. 

1 takiemu warto podawać rekę?.. 
Juris. 


r wości, w prstene 
rozpaczy ułożyła niemowlę w kobialoe 
i kwścita na wodę. 


znajdowała się nota i 
że jest jeszcze nico LONC, 
iesk do swego kapłana, który na 
chrzcie. nadał mu imię Mai. Nastę- 
Pnie opatrzone skromnymi ż i 
podarur/kami, żywe j zdrowe od 
uszczęśliwłonej matce, 


| Do dymisji, panie dokiterze Barciński! 


Ministerstwo spraw wojskowych twierdzi, iż -przemysł krajowy zrzekł się 


WA kierownik związku przemysłu włókienniczego utrzymywał, iż 
rząd przyznał całkowicie dostawy dla wojska przemysłowi kra- 


Charakferystycznem jest iż koml- 
tet ekonomiczny rady ministrów wbrew 
dobrowolnemu zrzeczeniu się wskutek 
niemożności wykonamia tych dostaw 
przez przemysł krajowy  połecił mini- 
strom handlu i pracy przestudjowanie 
wszelkich możliwości, aby dostawy te 
wykonać w krajn, 

Logika tego komunikatu „który 
przy pomocy fałszywych argumentów 
stara się usprawiedliwić skandaliczną 
ignorację interesów przemysłu krajowe 
go, mówi sama za siebie. 

Faktem jest jednak że oficjalny ten 
komunikat, zadaje kłam „sprostowa« 
niu“ p. dr. Barcińiskiego 4 rzuca tajemui 
cze światło na motywy jego postępo« 
wania. 

1 oto stajemy w obliczu dwóch alter 
matyw. 

Albo pan dr. Barcińskt  śwladomią 
kłamat chcąc swym odicjalnym komuni 
katem pokryć ministerstwo spraw wof 
skowych — o co go jednak  posądzić 
nie chcemy. 

Albo też p. Barciński nie jest dokła 
dnie poiniormowany o żywotnych inte« 
resach 1 najistotniejszych zagadnies 
niach przemysłu | w dobrej wierze 
wprowadza w błąd swemi faiszywemj 
iaformacjany opinię publiczna. 

Pomijając zagadnienie, która z tych 
dwóch alternatyw jest sluszna, stwier: 
dzić musimy, iż pan dr. Barzński w 
tych tragiczny, dla Łodzi dniach ni 
umie bronić jej interesów a nawet prz 
c'wnie skierowywniąc opitję publiczną 
na fałszywe tory, szkodzi powódują. 
nepomierne straty tak natury, _ morg 
nej, jak i matecjalu?. 

Z faktu tego p dr. Barctfskt misy 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencja 
1 zrezygnować z zajmowanego stanow) 


Wacław Polecki, + 


I oto w trzy dni potem w oficjalnym | myst krajowy nie był w stanie go do- | ska. 
wojsko- ' starczyć. 


TZETDYKIEWZI CZIEGRYNU ES ZPOD COTE PRZETO TYT: E YW TOUR EJ "PEP TWOI UI EZIO TA 
Migawki sądowe. 
—— 


Luksusowe auto 
w karnawałow"m 
plasie. 


== 


Foxtrociło się dotąd a- 
legło w rowie. 


Karnawałowa historja 
warszawska. 


Z Warszawy donoszą nam? 


Mizerny widok przedstawił się onci 
daj rano przechodzącym ul. Belweder 
ską, tuż przy ul. Podchorążych, Icz+ 
nym rzeszom pracowników do swych 
majęć. 3 

Oto w rowie przydrożnym wśród 
błota leżało wywrócone do góry Wwnęs 
trznościami — wytworne, snać do uieda 
wna jeszcze w szaleńczym pędzie poły 
kające „kilometry“ — nowoczesne auto 
Obok leżał także jak kosą ścięty, a rów 
do niedawna niewątpliw.e rewny 
„ słup przydrożnej lafarui gazo» 


wej. 

Początku tej katastrofy nie wiel mo 
gto się dom .  Aliści wyjaśnienie 
znajdowało się w komisariacie p 
dokąd sad ranem sprowadzono nieja 
go Wacława Kupeckiego, przemysłowe 
ca. 

Okazało się, że K., właściciel ama, 
ro ochoczo wśród modnych pląsów spę 
dzonych tłustym czwań w kabarecie 
„Oaza“, wyruszył z licznym towarzy- 
stwem na ciąg dalszy do podmisisk'ej 
restait Wra z powrotem a bę 
wpływem  „foxttotów!, 
w tak zawrotny tan z własnym 
. że wywróciwszy po drodze la- 
„ stoczył się nastę;mie z saniożaz 
dem do rowu. 

Dziwnym trafem pt K. uniknął szwan 
vu amsiął lak w komisarjacie pozasą 
wé do czasu wyszumienia. - 


„EXPRESS WIECZORNY 
|... QAZETA GIEŁDOWA 
4 marca 1924 4 marca 1924 


Warszawska giełda walutowa.| Kurs waloryzacyjny franka złotego. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'). Wtorek 4 marca 1.800.000 mk. 

PU ZECEM JE EWS „at Środa 5 marca 1.800.000 mk. 

Dolary 9.350.000 — 9.300.000. Londyn 39,450000 : Dla opłat kolejowych i telegraficznych: 1,800,0' 

Dolary kanad: 8.935.000. „ dia WE — 9280000 $ Dla wyrobów tytaniowych: 1,800,000 mk. | zw 


= Shrwajcarja. 
Franki franc. 380.000. Sztokholm 2,395000 


-oer © Wa a” Giełdv zagraniczne. 


Londy 40.250.000 — 39.990.000. Se * GIEŁDA Ni aždzíerníl 
Nowy Jork 9.350.000 — 9.300.000. : | DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW-| NOWY ze z te „| Gredmeń as T T 
Paryż 382.500. — 379.500. sis SKIE. Kurs dzienny 4 | pól. Styczeń 1925 r. 24,40 
Praga 270.950 — 264.450. 77 Dolary 9,325000 Londyn 429.75. NOWY ORLEAN, 3 marca 
Szwajcarja 1.620.000 — 1.611.000. (Tendencja utrzymana, ` Londyn 60 dni 426.75. Loco 28,88 $ i 
Wiedeń 132.00 — 131.00. -* 4.11. 


Włochy 402.250 — 399.900.._„. | | TRZECIE MOTODÓNIA WARSZAW- 
Bony złote 1.350.000 — 1.400.000. | bez zmian Y 

Mikgonówka 775.000 — 700.000. <! x 
Pożyczka dol. 5.550.000. ~ Fi] PIERWSZA OPLA GDAŃ- 
4 m 

Tendencja utrzymana. 4 È| GDANSK, agd — (Telefonem od 


PIERWSZA BRZEDGIEŁDA WAR: sprawozdawcy giełdowego „Expressu). 
ZAW: 


SKA. Marka polska 0,63 
„ Belgja RAE Warszawa 0,61 
Í q Holandja 3,425000 ` g Dolary 5,80 


Włachy 100.00. 
Szwajcarja 24,81 £ pÓŁ 


Warszawska giedłą: akcjowa. Porn Li | 9 


Heek 11, 
„1. BANKOWE. |, _. „||. Czestocice 11—13. Halsa 


B. Dystoniowy 41—42—2350 —| Goslawice 5.300—5.700—5.250. Sawo: 31,92 i pół 
[8 em.) 38—39. ! Michałów 3—3.100—3.050. Szwecja 16.45. aa miejas 
B. Handlowy 40.500—39. 400—40, vang (Tow. Fabr. Cukru 19—20.500 Helsingfors“ 170.50.. 


B. dla H. i Przem. 7.750: o. 

B. Kredytowy 1.550 A | Fife 2.450—2650—2,580. Austria 304.500 0 |. m jednak zwrot Pn Fk to 

'B. Handi. w Pozn. 8—8. 500 —8.250. Łazy 66 — 700. Praga 148.50. | = i były ad 

TA Przem. we Lwowie 2.500—2.900— tronie francuskim. Wabes 

fogo aiai sza edy $ Loary so 

B 'Powsz. Kred. 400—420. p aryża, będąc pewina, 

B: Tow. Śpółdz. 25. v 7: mie R wo w, salonach JĘZ jskiego o 
bowiem nie zaprosi jej wcale na że fi 


„ Wit. Pr. Handl. 350, j 
y ) St a. 
Wreszcie siik się ma falkim$ Bala 


IL DRZEWNE, NAFTOWE I META-| >. 

egg ii A 24 A GEDA s KODEOBASKA. 
Drzewne P, į H. 1600 Nowy Tad 6 6,4 pół 
Warsz. Tow, Kop. Węgla 3030750 dr| Paryż 26,75 
Polska Nafta 2100—2250 j 
Pol. Przem, Naft. 4500—4600 


śory LL280- (6 em. 


B. „zi > Pol. 4.900—6. 250. Nobel (4) 1300—5750 

B. Zw. Sp. Zarobie. Ba | fe ch 700—725 pęk mógł ominąć pęeznajac a m 

B. Zw. Ziemian 625—650. ZZM p Gy) Ko r dY ye ą 

Il. CHEMICZNE, ELEKTRYCZNE, Lilpop 3,5—3650—345 pozostanie pci w 
CUKROWE, CEMENTOWE. odrzejcw 65—63—63 dr. : ( y lady o żę au 

Cerata 700—715. Norblin 3600—3550 i ; nåh, nie wiem jeszcze. „MR 


z L P 2% m 
‘Sole Potasowe 32—32.500. „ Ortwein 2000 AAT 4 1 8 
Grodzisk 4. Ostrowieckie 46,55 255 r % 


Kijewski 2.350—2.100—2.300. Parowozy. 2—2200—2150 

Puls 1.650—1.700. „u Pocisk 6,5—7 n 

Spiess 4.050—4.550. t Rohn 240—2200 “A ko y 

Wildt 750—800—760. Tati M $ PA EA: 4 3 s ; 
+ Elektr. Dabrow. 4.300—2.250, 0. tarachowice 16900—16675— NOTOWANIA BAVEŁNY, K z NA 
Elektryczność 8—7.800—8. Suchedniów 7,5—8—7800 NOWY YORK, 3 marca, È Dziś wieczor! Ko 
Pol. Tow. Elektr. 960—92: Trzebinia 3100 + KZ 

Brown Bowery 3.900—4.200—-4.150. Unja 27—28 ` 7 K po Ateny wen 
«Sita i Światło 2.850—2.950—2.875. Ursus (3) 3900—45 = » 5 a 3 É 

Chodorów 23.750—24.500—23.900. Zieleniewski 48—49—485 . , Eraju h j 


"Czerski 2.800—2.950—2.900. j 
E Na wesołą stypę do Sali 


Fiiharmonji zaprasza wszystkich 
KOMITET. 


a] W, WE HANDLOWE 
Nowe modele Kont 200 


Zawiercie 31500—40 3 
A poleca Żyrardów 1560—1545—1550 
Artystyczny Meski Zakład Krawiecki 


Borkowski 5150—5325—5150 


DINI Ee | skŁab MEBLI [BUN 


Łódź, Piotrkowska 107. — Telefon 24-74. 


Posiadam wielki wybór materjałów 
krajowych i wykwintnych angielskich. 
Przyjmuję z własnych i powierzonych 
1897 go materjałów. ogir eg 


Specjalista 


B-ri Nasielskich Fatirwta $ > 


posiada wielki wybór różnych 
stołowych i sypialń m gabineto- 
wych i mada urządzeń. 


Dogodne warunki! Bariniać osła 


Transp, i Żegl. 625—700—675 (7) 

Ćmietów 8100—7850  ;, ' 

Haberbusch 27—28,5 A 
6400—6350—6400 


Nadszedł świeży transport 


buwia z. = 
; Kradzież futer. :. "I oszukali EZNENENENSN 5 
majnowszych fasonów Złodzieje widząc, że cena manufaktury ` 
"EJ stale spada, zwrócili swe oczy na intrat- 4 
N A 2 niejszy interes, a mianowicie: na futra. 3 if ( fi 
z x R Otóż dziś zanotowano w policji nastę- t 
- A ptjące kradzieże, które miały miejsce no- i z kuchnią i wygo-| 
T cy ubiegłej. | | dami. z mebiami 
$, px Y H — Z Usta Romana REM | < lub bez do wyna 
e z p: i z j 
©7166 Minte Darin i skiego, Dzielna 6, skradziono futro, war-|'. , jęcia. - 
Kej i l Piotr Razin 1 SHa |] tości 7 miljardów mk. ONZ E E YT alepnaly Kai ij M GE ZEE 
m ul. 6-go Eira aed Z fabrycznego Landau, 28 p.Strz. Kan.| fabryk na wszelkie fasony bucil Łaskawe oferty zie R KOSMI 
wejście przez Skł apt. «+ 1. 2066 pł |Ne 52, futro i jedwab sztuczny na znaczną | po cenach zniżonych jedynie w|pod H. G. do admi ANEA UE IS 
È przedaż 37, ti SĘ sie 10 mi z tów mE S Magazynie Uniwersalnym ng ZE WSZĘDZIE DO NABICH 
na raty towarów manufakturowych utro, wartość miljardów mk, — ` 44, Piotrkowska 44. t 
i "HURT — DETAL. am || (CZACIE 


Str. 6 


Taniec odsłania charakter 


człowieka. 
Ciekawe obserwacje słynnej gwiazdy filmowej. 


Taniec od najdawniejszych czasów 
iesu Środliiem ujawnienia rkzez ozłowie 
ka jego wzruszeń į namiętności. 
mak taniec jest dia bystrego obserwato- 
ra tałże  zwó chara! 
stwierdziła to słynna gwiazda filmowa 
nazwiskiem Valentino, która jednocześ 
nie mależy do najlepszych tancerek ame 
rykańskich. 

Pisze ona w tej sprawie w jednym z 
dzienników nowojorskich, co następuje: 

pskga: tańcząc, ue mamy pałę 
ca o tem, ile przy tem zdra - 
szej wewnętrznej treści, to jednak by- 
stremu A w salò babo 
dajemy swym tańcem nieuszminkowa- 
my obraz naszego chamakteru. Nierzad- 
ko się złarza, że któryś z panów lub któ 
raś z dam nie mogą ponmostu ze sobą 
tańczyć. Są nawet ałymi tance- 
rzemi, ale „nie pasują do siebie". Obiaś 
nić to można tem, że tch istoty różnią 
się bardzo tak, iż nie są w stanie wytwo 
rzyć hanmomji 1 rytmiki ruchów. Powol 
ny, ociężały sposób tańczenia jest chà- 
rakterystycznym dła temperamentu tar 
oerza. Podobnie łatwo, jak człowieka z 
bogatą wyobrażnią, poddającego się ryt 
mowi tańca, rozpoznać teź można w sa 
li balowej człowieka rozumnego. Obmy 
ślą on każdy krol, zanim go uczyni, a 
jakkolwiek zwłoka spowodowana taką 
pracą myśli trwa tylko sekundy, to jed 
nak w rytmice tańca daje się zauważyć. 


Pycha Í egoizm objawiają się w ta- 


kich tańcach, które stanowią specialne 


Że jed| dzieło sztuki i w których niespodziewa 


ne ruchy niepokoją nie tylko partne- 

Krótkie kroki, wykomywane ze szcze 
zino dokładnością są charakterystycz 
ne dla pedantów, podczas gdy stała 
zmiana kroków w tańcu, w połączeniu 
z miesrokojnemi, wałającemi się rucha 
mi, Ales o niezdecydowanych i 


ikteru | rów, ale wszystkich tancerzy. 


posładający żywy tempe 
tament meżczyzna tańczy bardzo szyb 
ko, z mymt zwrotami i pro- 


wej | wadzi swoją partnerkę z zupełną pew- 


nością. Spokojne zaś, bierne natury 

korywują w tańcu długie ruchy, jakby 
pod przymusem. Flegrtatycy tańczą zu 
pełnie wolno è przeważnie nie według 
taktu. Doprowadzają oni partnerki do 


czy. 
"BGA zmamtienmym dta charakteru 
jest także sposób trzymania przez tance 
rza swojej damy.. Zaniedbary, luźny 


sk. > MR PAŻÓŃWY Z, ZZ ni A. Sy; 


Połworne morderstwo na tle 


seksualnem 


w Berlinie. 


Morderca jest wachmistrzem policji berlińskiej. 


Berlin był znowu widownią straszli- 
wego. mordu, dokonanego na dwóch ko 
bietach w podeszłym wieku. Tło mordu 
obrzydliwe, świadczące o zgniltźnie mo 
ralnej, a degeneracji tego, który czynu 
dokonał. Naocznia komisji śledczej 
stwierdziła bowiem pobudkę seksualną 
w sposobie wykonania zbrodni. 

Przy Schlefrmacherstnasse znalezńo 
mo przed kilku dniami 40-letnią wdowę 
Elize Hoffmann i jej matkę, staruszkę 
Trautmann, uduszone drutem  cytko- 
wym który morderca zacisnął na Szyi 
ofiar, poczem dobił Elizę nożem kuchen 
nym. Przez kilka dni daretmmie qoszu- 
kiwałą policja berlińska Sprawcy. I nie 
dziw, że trudno jej było 0 zmalezienie 
najlżejszych choćby śladów, skoro mor 
derca jest, jak wreszcie nå jaw wyszło, 
K ód polich berlińskiej, Brumo 

rth. 

Morderca jest pod wzłędem zewnę- 
trznym typowym  rumianym o blond 
wąsie „Schutzmanem* berlińskim 1 fi- 
«zy dópiero 26 lat. Z początku mie przy 


stosób trzymania jest właściwy dla o-| znawał się do czynu, gdy jednak znale- 


sób niedbałych + obojętnych, biernych 


złony u niego zegarek damski rozpoz- 


podczas gdy mężczyzna, trzymający | nano jako własność zamordowanej Eli- 
kobietę mocno ? sztywno, objawia rycer |zy Hoffmann, musiał zeznać prawdę. 


ską energię i siłę. Tancerz, który bierze 
do tańca nieletnie dziewczątka, a także 
ze starszemi damami wiele tańczy, skła 
da tem dowód swojej dobroduszności. 
Wogóle ruchy rąk, į ciała wskazują bar 
dzo wyraźnie tendencję uczuć tancerza. 


I szczur ma serce i umie kochać... 
Szczur ociemniały prowadzony był na żerowisko 


przez drugiego szczura. 


„Matin“ pwd mW aji wy-|róm zdarzył się obecnie w Londynie. 
padku, Oto pewień robo! wracając | W czasie największego rucha ulicznego 


w nocy do domu, zauważył, iż biegły 
ulicą, obok siebie dwa szczury. Qdy ro 
botmik ów zabił jednego szczura, stwier 
dził, że szcz zatrzymał śię i stał 
w miejscu. Przy bfiższem oka 


zalo stę że tem drugi szczer był ociem- | tubily swoje torebki, 
abitą to | siebie suknie, krzycząc, chron 
Trzymał on mocno w zę: | bramach nafbliższych dom 


mialy | prowadzony byt przez z: 
warzyszkę. 


błegł w wielkich podskokach przez jed- 
wą z głównych ulic olbrzymł  szcztr. 
Kiedy znalazł się na trofuarze, wśród 
publiczności zapanowała panika. Kobie- 
ty na widok wystri 


stę w 


w, albo też, 


bach słomkę, której kontec  znagdował | zdjęte strachem, zamieniły się w słupy 
się w pyszczku zabitego szczura. W te | soli. 


sposób samica oriekowała się ociemnfa 
tym samicem. Pozostawszy bez BEE 
dniczki szczur ten byt zupełnie a 


Nadszedł wreszcie policiant, który 
zabił wywołujące panikę zwierzę, które 
ogłuszone ruchem ulicznym i wrzas- 


ny. — Stał onby długo zapewne w tem |kami, nie wiedziało dokąd uciekać. 
samem miejscu, gdyby nie to, że zaopte pasaz NN NN 


kował się nim wzruszony mitościa wza- | CZYTAJCIE. 


jemna szczurów robot 
towarzystwo zoologiczne. 
Innego rodzaju wypadek ze szcza- 


a następnie 


„Republikę 


JULJAN STARSKI. 


Z „euricułum vitae" — wachmistrza 
wynika, że cierpi na zboczenie seksu- 


alne. Był bowiem kilkakrotnie zaręczo 
ny, a zawsze zrywańio z nim z powodu 
jego zboczenia. Jako policjant zachowy 
wał się zawsze wzorowo ji przełożeni 
jego nie szczędzą mu pochwał, a pod- 
czas wojny wstąpił do armji niemiec 
klej, jako ochotnik. 


Najmilszem jego zajęciem było czy- 
tanie powieści o tematach patologiczno- 
seksualnych. Często rozmawiał o tem 
z kolegami, ale nie zdawał sobie spra- 
wy o własne zboczeniu. Nosił sie już 
kilkakrotnie z zamiarami samobóiczymi 
w związku z miezaspokojonem podnie- 
ogniem erotycznem. P 


Obie zamordowane kobiety byty na 
togowemt pijaczkami. Poznał je w knaj 
ple, a gdy go zaprosiły do siebie, opie- 
màt się początkowo. Dokładnie ż pèw- 
nem zacięciem „literackiem”, nabytem 
z czytania romansów, anowiedział, jak 
dokonał straszliwego czynu i jakich 
przytem doznawał „wzruszeń. 


Przypuszczają, że niedawno popeł- 
nione morderstwo na Silaruszce L'ebau 
również jest czynem wachmistrza Bru 
no Gertha, bo „metoda“ dokonania zbro 
dni jest zbliżona do sposobu, jakim po- 
peliiono morderstwo na Schicirmacher 
strasse. 


Krwawa zemsta albańczyka na 
kochance. 


Przed kifku dniami 
tryburtałem sądu karnego w Berlinie 
trzydziestoletni* student uniwersytetu 
Mohamed Diemał Bej.  Oskarżon 
przystojny, rosły mężczyzna, pocho- 
dzi z Barany w Alban} f jest podla- 
nym tureckim. Ukończywszy studja 
uniwersyteckie w Stambule, . przybył 
Djemai Bei w r. 1916 do Berlina, gdzie 
ta uniwersytecie uzupełitał swe wia- 
domości z literatury orjenitalnej, 

W lecie 1921 roltu pozuał 
Djemał panią M., wdowę po wyższ 
urzędniku móinisterłatym i nawiązał 2 
nią stosunek miłosny.  Wikrótce jednak 
zazdrosny albańczyk zniechęcił do sie- 
bie załotną wdowę, która wreszcie pò 
kilku brutalnych scenach, urządzonych 
jej przez kochanka mipisała do niego 
list zrywający. 

Diemal nie chciał jednak dać za wy- 
graną i spotkawszy pamią M. mia dwor- 
cu w Poczdamie chciał się do niej zbli- 
żyć. Pani M. przeszła mimo niego, mie 
dąrząc go nawet spojrzeniem. Dopro- 
wadzomy takierm zachowaniem się do 
szału, Djemal, poszedł za panią M. i 


stawał przed | przed bramą domu na Friedenau rzmoń 


się na nią zadał jej cios długim nożem, 
M. zawdzięcza swe życie temu, 


y, | że płaszcz futrzany osłabił cios. Mimo 


to odniosła ciężką ranę w ramię i stra 
cita przytomność, Mohamed Djemal zo 
stał na miejscu czyni ujęty i osano- 
ny o usiłowame morderstwo, 

Przed sądem tłumaczył się zazdros- 
ny kochanek, że działał według piraw 
albańskich, dających zdradzonym swo- 
bódę zemsty. Nie miał zamiaru zabić 
niewinmą, ale chciał, aby zwyczajem 
albańskim zapłaciła mu ona za krzywe 
dę choćby jedną kroplą krwi. 

Ponieważ Djetnal cierpi na ataki ep 
teptyczne, odroczono ma walosef lafcą 
rza sądówego rozprawę i oskarżony 
będzie poddany badaniom. psychiatrów, 
Do następnej rozprawy będzie również 
wezwemy rzeczoznawca albański, ©- 
lem sprawdzenia, czy w istocie oby: 
czaj albański nakazuje kirwawą zemstę 
za zdradę w miłości, Berlinki obecne 
na rozprawie poprzysięgły sobie migdv 
nie szukać awantur z syani Wschodu, 
których... nawet zdradzać mie można, 


99) | ża być wielka awantura, bo on jest bar 


dzo zazdrosny 0 mnie... 
Szatan Łodzi. Odepciinat Ja prawie butatie. 
- Wege krrytarz... p 
Powieść Lola usiadła ma kozetce 4 ukryła 


awanturniczo - obyczajowa | "3 


z życia łódzkiego. 


— Nie, nie — zawołała porywczo 
wszystko cê powiem tylko niech „on“ 
tu wie wchodzi.,, 

Tymczasem dzwonienie stawało się 
coraz natarczywsze.. Co krótki 
okres czasu dzwonek zawarczał trzy- 
kronis, jakby umówiony znałk...* 

Krame wstał raptownie 
*ierował kroki ku drzwiom. 

Zastąpiła mu drogę... 

Złożyła ręce, jak do modlitwy. 

— Błagam cię, Hefku, nie otwieraj.. 
Podzwonmi sobie i 


wicej dake ooo 
o s 
BP EINA EN PE kraty. go 


Po chwili wszedł do pokoju Kramc, 
a za mim szybkim krokiem.. Alfred Sti 
bet.. Widocznie nie widziefi się jeszcze 
wskutek ciemność, panującej na kury- 
tarzu, gdyż po wejściu do pokoju Kranc 
obrócił się szybko, by spojrzeć w twarz 
przybyszowi. 

Wielkie zdumienie odbiło się na żch 
obliczach... 

— Alired! — zawołał  ździwiony 
Krane. 


Ten zaś załopotał obrzmiałemi po- 
wiekami i otworzył szeroko usta i wy- 
bąkał zwolna i 

— Hen-ryk?.. 

Lola przypatrywała się temu wszy- 


z miejsca i| stkiermu przerażona... Intuicją kobiecą 
chetał: i 


la dociec, co za stosunek może łą- 
czyć tych dwóch mężczyzn... 
Krane zwrócił się do Loli: 


— Więc to jest ten pan, którego 


pójdzie... A tak to mo-| przyjścia spodziewałaś się teraz ?... 
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— Tak — odrzekła cicho, 
drzat ze 


— W takim razie — zwróct się 
Kranc do Alfreda  Stlibla z ironicznym 
uśmiechem — w takim razie należy 
Klarze powinszować 'tak doskonałego I 
wiernego narzeczonego... 

Alfred zadygotał ze złości.. 

Te słowa, zwrócone w jego stronę 
tchnące gorzkim — satkaniem i okrutną 
zjadliwością dotknęły go do żywego. 

Sponsowiał, jak rak, pięści Ścisnął 


je.. 

— Panie Kranc — wyłiarczał zdta- 
wionym głosem, możeby pan był las- 
Baw liczyć się nieżo ze słowami?.. 

— A to z jakiego powodu, miły pa- 
BAZY ta prawda w oczy 

le 


Ten srokłojny ton Kranca doprowa- 
dzi? go do wściekłości. Piama wystąpi- 
ła mu na usta, a ręce trzęsły się nerwo- 


wo. 

Zwrócił się do Lol. 

Wymroś tego łotra z mieszkania !...— 
zawołał podniecorym głosem... 

Wtedy Krame podszedł doń zwolna 
i wyrzekł dobilirym, spokojnym gło- 
sem; 

— A teraz ja pana porroszę, abyś 
pam zamiłczał, jeżeli chcesz pan, żeby to 
się niezbyt wesoło dla rani. skończyła. 

— Gwiżdżę na pana — zawołał Stii- 
bel, Wtedy Kranc przybliżył: się doń 
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jeszcze bardziej 1 nagle schwycił 
w sasitoleł złą że 
red sz 1 próbował 
wszelkimi sposobami uwolnić 
go żełaznego uścisku... iż 
Ale bezskutecznie... 
Kranc zaprowadził go w ten Sposób 


do drzwi, otworzył je naoścież, a po 
sieni, 
Pakia. ! — rzucił mu na pożegna 


— mam ci przebaczyć? » 
— Że, że.. sttryłam cio mim. — 
wyszeptała lękitwie... 
„_ _ — Et, głupia jesteś — odrzekł! — od 
jutra rozpoczynasz nowe życie i ten łaj 
dak nie będzie cię już nilepokoił... 
Zabierał się do wyjścia... 
gan futro uścisnąt jej, dłoń f wy 
szedi. 
A oma została sama z jakimś dziw- 
nym żalem w piersi, z jakąś dziwną tę- 
skqotą... 
— Tak, tak, — szepiłała do siebie — 
to jest mój prawdziwy królewicz Hee 
nisk... On mnie z niewoli wybawił i wró 
cił społeczeństwu. Złoty, kochany kré 


lewicz... 
D.e ny ` 
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